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4 NA 25-go GRUDNIA 


Chrystus narodził sie w żłobie — 8 
CRACOVIENSIS Ale czy zrodził sie On w tobie? | 


DNIU 25 grudnia narody chrześcijańskie obchodza pa- 
YB, Narodzenia Jezusa Chrystusa, dlatego dzień ten 
jest i będzie najradośniejsza rocznicą dla wszystkich chrześci- 
jan. Wiemy, że 1946 lat temu wstecz narodził się w Betlejem 
Zbawiciel świata. ale wiemy również, że Chrystus każdej chwi- 
li narodzić się może w sercu każdego człowieka. I wiemy do- 
brze, że w czyim sercu nie powtórzył się cud Betlejemski, 
serce to nie zazna w dniu dzisiejszym prawdziwego wesela. 
A jeśli ludzie mimo to radują się dziś, to radość ta nie jest 
prawdziwa, nie jest doskonała — jest to radość cielesna. 

Dlatego dziś każdy powinien sobie uprzytomnić i zapytać 
samego siebie, czy radość jakiej doznaje w dniu Narodzenia 
Pańskiego jest istotna i nieprzemijajaca, czy też tylko chwi- 
lowa i pozorna. 

Drogi Czytelniku. zapytujemy Cię, czy dzis dlatego się 
weselisz, że Chrystus narodził sie już w Twoim sercu? Jeśli 
jeszcze nie, to daż do tego, abyś mógł poznać jak najprędzej 
prawdziwe szczęście i najwyższą radość. A wtedy jako anio- 
łowie po narodzeniu Pana, zaczniesz głosić radosna nowinę 
ludziom dobrej woli: pasterzom i mędrcom. Otoczysz się ryba- 
kami, cieślami, celnikami, weźmiesz postronka na przekup- 
niów, którzy z jednej światyni Boga, ze świata, uczynili ja- 
skinię zbójców. Podasz braterską dłoń tym wszystkim, którzy 
cierpią prześladowania i tym co upadaja pod brzemieniem nie- 
doli. Rozpoczniesz walkę z ksieciem tego świata, a jeśli zaj- 
azie potrzeba to z radością zaniesiesz krzyż swój nawet na 
Golgote. 

Staraj się Drogi Czytelniku abyś, jeśli nie dziś to za rok, 
mógł zaśpiewać radośnie: Chwała na wysokościach Bogu, a na 
ziemi pokój ludziom WE woli. To są nasze żvczenia 
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Bibl. Jasiem DONIU 


Biblioteka Jagiellońska 


Z Historii Wolnego Chrześcijanina” 
I Jego Założyciela 


OZFPOCZYNAJĄC wydawnictwo tego pierwszego numeru 

naszego pisemka w formie drukowanej trzeba zaznaczyć, 
że Wolny Chrześcijanin istnieje już blisko trzy lata jako pi- 
semko własnorecznie wykonywane na powijaczu. Pierwszy 
numer takiego domowego pisemka pojawił się w marcu 1944 
roku jako lokalne pisemko dla członków i 
przyjaciół kościoła Wolnych Chrześcijan w 
Chicago od którego też wziął swoja nazwę. 
Nezwa ta jednak nie jest oryginalna, ponie- . 
waż wychodziło kiedyś w Polsce baptystycz- 
ne pisemko tak samo zatytułowane, którego 
redaktorem i wydawca był ks. Stefan Bor- 
tkiewicz w Warszawie, nawrócony kapłan z 
rzvmsko-katolickiego kościoła. W roku 1920 
czv też 1921, owo warszawskie pisemko do- 
s'ało się do rąk obecnego wydawcy, który 
podówczas był studentem szkoły średniej w 
Wschodniej Małopolsce. Jako nawrócony 
młcdzieniec czytał on to chrześcijańskie pi- 
semko z wielkiem zainteresowaniem choćby dlatego, że treść 
jego tak bardzo różniła się od różnych pism katolickich do ja- 
kich sie przyzwyczaił. Mieściły sie w nim, oprócz nauki biblij- 
nei, opisy z życia nawróconych ludzi, Baptystów i Ewangielicz- 
nych Chrześcijan, jak podówczas w różnych miejscowościach 
Po'ski byli cni napadani, bici, wtrącani do wiezienia i w róż- 
ny sposób maltretowani przez podjudzane i sfanatyzowane 
szajki z miejscowych parafij tak ukraińskich jak i polskich. 
Działo się to szczególnie na prowincji, po wsiach i miastach, 
gdzie ruch protestancki był nowością. Ponieważ piszący i jego 
rodzina również przeżywali podobne prześladowania, dlatego - 
napisał o swych przeżyciach list do ks. Bortkiewicza, który 
zamieścił takowy w Wolnym Chrześcijanie. 

W Ameryce czytał Wolnego Chrześcijanina kaznodzieja 
W. Chrzanowski, naówczas pasterz kościoła Polskich Bapty- 
stów w Buffalo, N. Y. i zainteresował się szczególnie opisem z 
coświadczeń i przeżyć tego młodzieńca z Małopolski zamiesz- 
kiującego w jego rodzinnych stronach. Kazn. Chrzanowski na- 
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jan Gilewicz 


wiązał tedy korespondencję z obecnym wydawcą, a rezultat 
był ten, że listy te z Polski były skierowane do profesora Semi- 
narium Teologicznego w East Orange, N. J., Ludwika Ada- 
musa, który postarał się o to, iż w roku 1923 szkoła ta, za po- 
moca Amerykańskiego Towarzystwa Misyjnego Baptystów, 
sprowadziła tego młodzieńca do Ameryki jako kandydata-stu- 
qenta na urząd kaznodziejski. 

Po ukończeniu studii teologicznych w roku 1927, kazn. J. 
Gilewicz powołany został na swoje pierwsze stanowisko w 
Ameryce, jako pasterz Kościoła Polskich Baptystów w Toledo, 
Ohio, gdzie też został ordynowany na urząd kaznodziejski 
przez miejscowa Radę Kościołów. 

W Toledo, oprócz pracy kaznodziejskiej, J. Gilewicz nadal 
poświęcał sie studiom w toledoskim uniwersytecie, prowadził 
polska szkołe dokształcajaca zorganizowaną przez Kilka towa- 
rzystw pclskich i był administratorem miesięcznika "Źródła 
Prawdy”, organu Polskich Baptystów w Ameryce. 

Po pięciu latach wytężonej pracy w Toledo, J. Gilewicz 
wyprowadził się do Rochester, N. Y., gdzie również wykony- 
wał podobną pracę; był pasterzem tamtejszego Zboru, studen- 
tem w uniwersytecie i nauczycielem szkółki polskiej. W r. 
1935 powołany został do pracy misyjnej w Buffalo, a wreszcie 
po pięciu latach do Chicago. 

Tu, w stolicy Polonii amerykańskiej, wśród powyżej pół 
milionowej ludności polskiej, J. Gilewicz przyjął powołanie 
cd niewielkiej i borykajacej się po latach przykrych doświad- 
czeń grupy członków z istniejącego kiedyś dużego kościoła Pol- 
skich Baptystów. Nie mając własnego lokalu, grupa ta, zreor- 
ganizowana w kościół pod nazwą Wolnych Chrześcijan znala- 
zła pomieszczenie dla swoich nabożeństw w Domu Społecz- 
nym (Lair Community House). Tu też, prócz pracy kaznodziej- 
skiej, J. Gilewicz wykonywał pracę nauczycielską w szkole 
języka angielskiego i obywatelstwa amerykańskiego dla na- 
szych Rodaków i Rodaczek. Aby jednak jeszcze wiekszy kon- 
takt nawiązać z ludźmi, postanowił wydawać pisemku pod na- 
zwą "Wolny Chrześcijanin”. Wobec tego, że na taką prace 
zadne fundusze nie istniały, zabrał się pracę tę wykonywać 
sam własnoręcznie na powijaczu. Wkrótce zainteresowali się 
tym lokalnym pisemkiem pozamiejscowi znajomi i przyjacie- 
le, którzy stali się wreszcie stałymi czytelnikami. Przez blisko 
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trzy lata pisemko to wzrastało zyskując coraz to więcej przy- 
jaciół i czytelników — bez specjalnych ogłoszeń i reklamy — 
aż wreszcie dosięgło liczby, kiedy własnoręczna praca jest 
wprost niemożliwa i dlatego, dajemy je do druku. Była to 
mozclna i bezinteresowna praca redaktora, nieprzynoszaca ża- 
dnych materialnych korzyści, a jednak wymagająca wiele cza- 
su, ale przynosząca duchowe zadowolenie. Będzie to też 
i nadal bezinteresowna praca ze strony redaktora. Chodzi tyl- 
ko o to, aby to pisemko opłaciło samo siebie, a tu w rolę mu- 
szą wejść nasi czytelnicy, przyjaciele i wszyscy ludzie dobrej 
woli, którym Wolny Chrześcijanin pragnie służyć. 

Z tą niezłomną wiara w ocenę i szczere poparcie przed- 
sięwziętego dzieła przez wszystkich, idziemy naprzód z Wol- 
nym Chrześcijaninem na niwy polskie siać ziarna Prawdy 
Chrystusowej. 


POKÓJ LUDZI ZŁEJ WOLI 


WEJ ŚWIETEJ NOCY, 


która zapoczątkowała 
nową erę świata, Bóg kazał 
aniołom zwiastować pokój lu- 
dziom dobrej woli. Bóg mógł 
dać ludziom bogactwo, sławę, 
uciechy i radości, ale dał im 
właśnie pokój. Niejeden z pa- 
sterzy, który od dzieciństwa 
żył w niedostaku i nie najadał 
sie do syta suchego chleba, 
słysząc pieśń anielska, mógł 
sobie pomyśleć, że lepiej by- 
łoby, gdyby ludzie dobrej wo- 
li otrzymali dużo dostatków 
ziemskich. Taki  prostaczek 
przez całe życie nie miał mo- 
że sposobności do zastanowie- 
nia się nad swojem życze- 
niem, gdyż byłby musiał 
dojść do wniosku, że wszyst- 
kie wysiłki ludzi ida tylko w 
tym jednym kierunku, aby o- 
siągnać trwały pokój. Dlacze- 
góż bogacz stara się pomnożyć 
swoje bogactwa? Bo chce 


mieć pokój. Dlaczego ludzie 
gonia za sława? Oto dlatego, 
że wydaje się im, iż potem 
mieć będa pokój. Ludzie na- 
bywajaący mniejsze lub więk- 
sze obszary ziemi, budujący 
domy, sadzący ogrody, odby- 
wający dalekie podróże i na- 
rażajacy się na tysiączne nie- 
bezpieczeństwa, czynią te 
wszystkie wysiłki tylko w je- 
dnym i jedynym celu, aby so- 
bie zabezpieczyć pokój. 

Czy im sie to udaje” Bez 
przesady moglibyśmy powie- 
dzieć, że najwiecej niepokoju 
było na świecie z powodu po- 
goni za pokojem. Każdy czło- 
wiek prędzej czy później spo- 
strzegał, że najwyższem szczę- 
ściem jest niezamacony po- 
kój, to jest nieobecność troski 
i zgryzoty, żalu i smutku, nie- 
dostatku i nędzy. Każdy cier- 
piacy dostrzegał przyczynę 
swoich cierpień i był przeko- 


nany, że gdy przyczyna ta Z0- 
stanie usunięta, to posiędzie 
dobro najbardziej upragnio- 
ne, pokój. Wszystkie wojny 
świata tceczone były o pokój, 
nawet wojny zaborcze i ra- 
btunkowe, bo zaborcy wyda- 
wało się, że gdy posiędzie roz- 
ległe ziemie i dobra sąsiadów, 
lo zapewni sobie i ludowi 
swemu pokój. Ostatnia wiel- 
<a wojna światowa toczyła się 
także o pokój. Mówiono i pi- 
sanc o tem, że jest to wojna 
przeciwko wojnie, że narody 
walcza o wieczny i niezamę- 
cony pokój na całym świecie. 
Wewnatrz społeczeństw, ` po- 
dzielonych na partie politycz- 
ne, toczy sie walka tylko o po- 
kój. Zwolennik każdej partii 
jest przekonany, że razem ze 
zwyciestwem jego partii r z 
urzeczywistnieniem jej pro- 
gramu musi zapanować upra- 
gnionv pokó-j. Zaprawdę, 
gdziekolwiek spojrzymy. wi- 
dzimy to bezustanne dażenie 
do pokoju. 

Nie jest to paradoks. Życie 
jest cieżkie. pełne trosk. nie- 
pokojów, żalów i smutków, a 
w sercu każdego człowieka 
drzemie pragnienie szczęścia. 
Trzeba sob'e zdać sprawe z 
tego, że nikt nie daży do zdo- 
bycia bogactwa dla bogactwa, 
ale dlatego. że posiadajac 
wszystko, co może zabezpie- 
czyć jego potrzeby, obiecuje 
sobie szczeście pokoju. A więc 
do pokcju daży monarcha, 
którv prowadzi wojska swoje 
na kraj sasiada, do pokoju da- 
ży ubogi robotnik, który osz- 
czedza grosze ciężko zapraco- 
wane, aby sobie przy ich po- 
mocy zapewnić jakie takie 
szczęście. Artysta tworzący 


dziela sztuki wierzy, że gdy 
dokona zamierzonego dzieła i 
posiedzie sławe, to w sercu 
jego zagości zadcwolenie, albo 
co na jedno wychodzi, pokój. 
L.chwiarz wyzyskujacy swo- 
icn bliźnich, gromadzi mienie, 
aby mieć potem pokój. 

Ale Bóg obiecał pokój tylko 
ludziom dobrej woli. I na to 
nie poradzi żaden władca 1 
żaden medrzec. Niema i nie 
może bvć pokoju trwałego 
tem, gdzie niema dobrej woli. 
Zła wola miewała potężne ar- 
mie i podbijała cały świat, ale 
aczkolwiek stwarzała sobie 
pokój na obraz i podobieństwo 
własnego pragnienia, to jed- 
nak pokój ten bvł chimerycz- 
ny i znikał razem ze swemi 
podstawami. Tylko dobra wo- 
la. to jest miłość i miłosier- 
dzie może stworzyć pokój 
trwały, bowiem dopóki ist- 
nieje na świecie jeden nieza- 
dowolony, dopóty pokój spo- 
kojnvch jest niepewny. Mieli- 
śmv tak zwana równowagę 
politvczna i pokój zbrojny, 
narody naprawde wierzyły, 


że stwarzając wielkie armie, 


stwarzaja rekojmie pokoju. A 
'ymczasem niepokój niespo- 
kojnych, uciskanych i nie- 
rzcześliwych, był i ich niepo- 
kojem. I ten niepokój zmusił 
możnych świata tego do to- 
czenia cieżkich zapasów o pra 
wo dania światu swego poko- 
in. Każdv z władców i naro- 
dów walczących bvł przeko- 
nany, że na świecie bedzie 
dobrze. sdv on sam posiedzie 
pokój i bedzie mógł nakazać 
go innym. 

Jakże sie mylili! Oto już 
szereg lat minął od chwili, 
gdy uroczyście podpisany zo- 


stał pokój, a świat nie zaznał 
jeszcze tego szczęścia, jakie 
daje pokój prawdziwy. Niema 
dzisiaj ani jednego narodu 
śród zwycięzców i zwyciężo- 
nych, który uważałby się za 
zadowolony i szczęśliwy. Czę- 
ste zmiany gabinetów, zjazdy, 
narady międzynarodowe, u- 
kłady i traktaty, to poszuki- 
wanie pokoju. Wojna świato- 
wa nie spełniła swoich obiet- 
nic i nie dała światu obieca- 
nego pokoju.  Niewszystkie 
pragnienia zostały zaspokojo- 
ne. Narody, które ongi mu- 
siały znosić jarzmo niewoli, 
nie odzyskały wszystkiego, 
czego pragneęły i co im się 
należało. Śród zwyciężonych 
pokutują myśli o odwecie, sły 
szymy o potajemnych zbroje- 
niach i przygotowywaniach 
sie do nowych wojen. Nie tc- 
cza sie dzisiaj wojny, ale po- 
koju riema. 

Ludzie sami dali sobie po- 
kój, a mogli wszak dać sobie 
tvlko pokój ludzki, który jest 
zawsze obarczony  niepoko- 
jem. Trwałym, niezamęconym 
pokojem może być tylko po- 
kój Boży, oparty na dobrej 
woli. Oto ja pragnę pokoju, 
walczę oń i zmagam się z róż- 
nemi trudnościami, ale obok 
mnie żyje bliźni, który także 
pokoju pragnie i także oń 
walczy. Powstaje pytanie bar- 
dzo doniosłe, czy pokojem 
swoim nie zakłócam pokoju 
tego bliźniego? A jeśli tak, to 
czy wolno mi posiadać pokój 
okupiony niepokojem innych? 
A gdyby nawet godził się na 
to cały świat, czy zgodzi się 
to, co jest w nas głosem Bo- 
żym. a co nazywamy sumie- 
niem? 


Wielki Filozof pesymizmu, 
który słowy najwymowniej- 
szemi przedstawiał cały świat 
jako siedzibę cierpienia i mę- 
ki, doszukując się przyczyn 
cierpienia na ziemi. znalazł je 
w woli jednostki, niechcącej 
widzieć świata poza sobą. Zda 
niem jego przyczyna wszyst- 
stkich cierpień na świecie jest 
tylko wola egoistyczna, szuka- 
jaca własnego szczęścia i nie 
troszcząca się o to, że szczę- 
ście jej jest może okupione 
nieszczęściem i cierpieniem 
innych. Taka wola jest zła i 
tylko zło płodzić może nawet 
wówczas, gdy pragnie dobra i 
gdy szuka pokoju. Taka wo- 
la kocha tylko sama siebie, 
jak gdyby poza nia nie było 
żadnych innych istot na świe- 


cie. Jest slepa i głucha na 
cierpienie innych i gotowa 
jest każdej chwili zagarnąć 


wszystko, co sie da, dla siebie 
i tylko dla siebie. Znamy 
wszyscy taka złą wolę. Bywa 
ona panem pełnych śpichle- 
rzy, ale okiem spokojnem i o- 
bojętnem spogląda na sierotę 
ginąca z głodu u bram tych 
spichlerzy, zamkniętych na 
siedem zamków. Zła wola po- 
siada niejednokrotnie wielka 
potege i moc, ale nigdy nie u- 
żyje jej w obronie słabych 1 
uciśnionych. Niech uciśnieni i 
słabi zostają doprowadzeni do 
rozpaczy, niech się buntują, 
niech się leje krew i niechaj 
pokój świata zostaje zakłóco- 
ny raz po raz, zła wola ma 
moc tylko dla siebie i z nikim 
dzielić się z nia nie chce, cho- 
ciaż starczyłoby dla tysięcy i 
setek tysiecy. Zdarza się nie- 
raz, że czyjemuś nieszczęściu 
i cierpieniu możnaby zapobiec 


groszemi. a zła wola spoczywa 
na worach złota, ale ona nie 
zna i nie chce znać współczu- 
cia © powiada, że to, co słabe, 
ma zginać, aby na świecie było 
miejsce tylko dla mocnych. 
Oto jest zła wola i jej pra- 
gnienia. Bibl. Jag 

Ale i ta zła wola niczego 
nie ceni tak wysoko, jak po- 
koju. Dlatego stwarza go jak 
może i gdzie może. Oczywi- 
ście, tylko dla siebie. Inne 
istoty nie obchodza złej woli. 
Przeciwnie, gotowa byłaby o- 
debrać innym wszystko, co- 
kolwiek posiadaja i bezustan- 
nie szuka rzeczy nieswoich, 
aby je sobie przyswoić, aby 
odebrać je słabszym i mniej 
chytrym. Zła wola nie wvcią- 
ga reki tylko po złoto, srebro, 
dostatki. zaszczyty i dostojen- 
stwa, jakie świat ten ma do 
rozdawania. Nie chodzi jej 
tylko o to, abv sama miała 
dosyć wszystkiego. Jest ona 
taka przewrotna, że nie może 
spogladać okiem  spokojnem 
na dostatek, spokój, dobre i- 
m'e i cześć innvch. Obdziera 
tedy upatrzone ofiary z do- 
brego imienia, ze spokoju, 
choćby to był spokój cichych 
1 ubogich. 

Nie. zaiste taka zła wola 
nie da światu spokoju i poko- 
ju! Słowo Boga pozostanie 
prawdziwem po wieki wie- 
ków, że tylko dobra wola o- 
trzyma pokój i da pokój in- 
nym. Cóż to jest dobra wola? 
Jak się ona wyraża? Po czem 
ja poznać? Nic łatwiejszego, 
jak poznanie dobrej woli! Jest 
ona zaprzeczeniem i przeciw- 
stawieniem woli złej. Podczas 
gdy zła wola szuka bezustan- 
nie rzeczy nieswoich, aby je 


sobie przywłaszczyć, wola do- 
bra nie szuka nawet rzeczy 
swoich, ale każdej chwili go- 
towa jest oddać je innym. 
v'ola dobra to miłość, ogar- 
niająca sercem świat i rozwie- 
rajaca ramiona dalekim i bli- 
skim jako braciom miłym. Na 
jej cześć wyśpiewał apostoł 
Paweł swój hymn natchniony 
i ja zalecał Chrystus jako siłę 
cudowną, która porwie pęta 
zła i ziemię będącą padołem 
płaczu przemieni w radosne i 
szcześliwe królestwo Boże. 

Zła Wola stwarza pokój tyl- 
ko dla siebie i najczęściej za- 
kłóca pokój wszystkich istot 
znajdujacych się w sferze jej 
egoistycznych pragnień. Do- 
bra wola nie szuka swoich. 
rzeczy, to znaczy nie szuka 
własnego szczęścia, nie kocha 
samej siebie, ale kocna wszy- 
stkich braci: i tych, którzy są 
blisko. i tych, którzy są dale- 
ko, a nawet tych, których nie 
zna i nigdy oczyma cielesne- 
mi nie ujrzy. Gdy idzie. to 
nie rozpycha się łokciami, ale 
ustepuje innym z radościa i 
miłem uśmiechem. Wszyst- 
kim n'esie miłość i pokój. Na- 
wet gdy spotyka złą wole. to 
jei nie złorzeczy, lecz pragnie 
ja na'chnać miłością i debro- 
ci”. Zła wola drwi sobie z 
niei i zwalcza ja od stu!eci, 
ale miłość i dobroć odradza 
sie wiekuiście, aby świat wi- 
dział. czem ona jest i aby po- 
joł. że tvlko w niej jest pokój 
i szczeście. 

Prkój ludzi złej woli musi 
sie zamykać w kasach ognio- 
trwałych, musi sie chować za 
zamkami dębowych drzwi, 
mieć na swoje usługi stróży, 
którym sam nie ufa, musi no- 


sic broń przy sobie i patrzeć 
na wszystkie strony, zali nie 
zostanie napadnietv grzez po- 
kój innej złej woli. Taki pokój 
jest wiecznym niepokojem. 
Takich pokojów istnieja tysia- 
ce i miliony, a każdy spogla- 
da okiem nieufnem na szczę- 
ście i spokój sasiada. 

Tc, co może wszystkich u- 
szczęśliwić i wszystkim dać 
pokój, może być tvlko jedno i 
dla wszystkich. Pokój Boży 
jest najwspanialszem rozbro- 
jeniem, bo niszczy nietylko 
kroń z żelaza, ale tak dosko- 
nale rozbraja serce, że nigdy 
nie może powstać w niem na- 
wet myśl o zwadzie z innymi. 
Zła wola, to jest wola obła- 
kanego egoizmu, może dać po- 
kój na chwile i tylko jedno- 
stce. ale pokój taki znika nie- 
bawem, a po nim przychodzi 
wszystko zło, które jest za- 
przeczeniem szcześcia. 

Dobra wola, to jest miłość, 
poslada wartość nietylko na 
chwile i nietyłko dla jedno- 
stki. ale dla całej wieczności 
1 dla wszystkich bez najmniej- 
szego wyjatku. Sławiac wia- 
rę, nadzieje i miłość, powie- 
dział apostoł Paweł, że naj- 
wieksza z nich jest miłość. 
Zaiste tak! Wiara i nadzieja 
sa jakby drogowskazami ku 
wieczności i stana się zbedne- 
mi, gdy wedrowiec ziemski 
stanie u wiekuistego celu. Ale 
wieczność bez miłości byłaby 
straszliwa pustynią, podczas 
gdy miłość czyni z niej przy- 
bytek niewymownej szcześli- 
wości. A te szczęśliwość po- 
znać możemy już tutaj, gdy 
przyswoimy sobie ten pokój, 
który Bóg daje ludziom woli 
dobrej. 


Pokój ludzi złej woli poko- 
jem nie jest i nigdy nim nie 
bedzie! 

Fr. Rosica. 


Ganerai Eisenhower powiedział do 
zgsalanów Armii i Marynarki: 
"Nieustajaca i skuteczna akcjo re- 
ligi w interesie doskonalszego cha- 
realnym i potężnym 


ra;:eru bedzie 


wkładem ku załatwieniu nagiących 


proolemałów świata wymagających 


na.zej uwayi. Religia wychowuje lu- 
dzi wiary, ludzi nadziei, ludzi miłości: 
tacy ludzie sa potrzebni w budowie 
no.sego. świata .odzwierciadlającego 
ch:sałe Boża. 

Nie potrzebuje wam przypominać, 
że wasze zadanie nie. jest jeszcze 
skonczone. Właśnie walka wasza jest 
be:: konca. Pokój wewnętrzny całego 
i cobrze skupionego życia jesł czemś, 
co musi się usławicznie dokonywać; 


pokój zewnetrzny świała, w którym 
naiody żyją razem w duchu kbrater- 
stwa, jest czemś co musi się ustawicz- 


nie zdobywać.” 


być 
misjonarzem i 


Wolny Chrzescijanin moze 


iwyn ambasadorem, 


przzjacielem w Polsce jeżeli go tam 
wyślesz swym krewnym i znajomym. 
Redakcja może to za ciebie uczynić, 
jeżsli nie masz adresów lub nie wiesz 
do kogo. 'Puszczaj chleb na wodę, a 
z czasem wróci sie do ciebie.” 
| 35 

Nie 

ale też i dobrem słowem, bo jak po- 


wystarczy pomagać chlebem, 


wiedział Chrystus: “Nie samym chle- 
bem człowiek żyć bedzie, ale też każ- 
dem słowem pochodzacem z ust Bo- 


żych.' 


KAŻDA POLSKA RODZINA 
POWINNA CZYTAĆ 


WOLNEGO CHRZEŚCIJANINA 
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Z Podwójnej Uroczystości w New Yorku 


W czwartek wieczór, 30 paź- 
dziernika, odbyła się nad- 
zwyczajna uroczystość w koś- 
ciele Polski Baptystów w 
New Yorku: powitanie kazn. 
L. Miksy, jako nowego dusz- 
pasterza i następce śp. J. 
Adamczyka w kościele new- 
vorskim, oraz pożegnanie 
kazn. A. W. Kurzawy, który 
nastepnego dnia, tj. 1go listo- 
pada wybierał się w podróż 
do Polski. 


Członkcwie kościoła new- 
vorskiego przyjęli wszystkich 
smaczną kolacja, poczem na- 
stapił program urozmaicony 
śpiewem i przemówieniami. 
Przewodniczacym programu 
był kazn. L. Adamus z Jersey 
City; ENEJ. 


Wobec tego, że w tym sa- 
mym dniu odbywali się w New 
Yorku międzynarodowy zjazd 
kaznodziejij wyznania bapty- 
stycznego w którym uczestni- 
czyła grupa polskich kazno- 
dzieji przyjezdnych z różnych 
stanów i miast, stąd też nada- 
rzyła sie dobra sposobność 
dla nich wziaść też udział w 
powyższej uroczystości. 

Pierwszym mówcą na pro- 
gramie był pastor miejscowe- 
go kościoła amerykańskiego, 
zaś po nim przemawiał w 
imieniu członków polskiego 
kościoła w New Yorku, br. 
Wegrzyn. Następnie przewo- 
dniczacy powołał kazn. J. Gi- 
lewicza z Chicago, aby w ję- 


zyku angielskim przemówił w 
imieniu polskich kaznodzieji, 
i jako prezes Konferencji Pol- 
skich Baptystów w Ameryce, 
też w imieniu konferencji. 
Potem przemawiali kolejno: 
kazn. M. Jesakow z Philadel- 
phii. Pa.. kazn. R. A. Mikolon 
z Buffalo. N. Y.. kazn. M. S. 
Lesik z Detroit, Mich., kazn. 
Sylvester z Erie, Pa., br. 
Remlinger z Roselle, N. J. br. 
Musik z Philadelphii, Pa., br. 
A. Lenard z Baycnee, N. J., 
przewodniczacy programu, 
kazn. L. Adamus, przedstawi- 
ciele amerykańskich bapty- 
stów, a na ostatek przemówili 
kazn. L. Miksa i kazn. A. W. 
Kurzawa, wyrażając wdzięcz- 
ność za życzenia wypowie- 
dziane przez wszystkich. W 
końcu była zebrana składka 
jako dar dla odjeżdżajacego 
de Polski, kazn. Kurzawy. 

Zebranie to, które przecią- 
gneło sie do późnej godziny, 
pozostanie na zawsze w pa- 
mieci wszystkich obecnych, a 
tembardziej tych dwóch bra- 
ci na cześć których uroczy- 
stość była urzadzona. 

Z nastroju zebrania i z tre- 
ści wszystkich przemówień 
skierowanych przeważnie ku 
br. Kurzawie odczuć i poznać 
można było wielką życzli- 
wość i miłość wszystkich ku 
niemu. Odjechał więc do Pol- 
ski, do swej rodziny i do 
swych braci i współwyznaw- 
ców z bogactwem wielkiej 


rzeszy przyjaciół jakich zdo- 
był w Ameryce, którzy go nie 
zapomna, ani też on on ich nie 
zapomni. 

Wolny Chrześcijanin łączy 
się wraz z swoimi czytelnika- 
mi w życzeniu mu błogosła- 
wieńs'wa Bożego w Polsce. 


LIST Z POLSKI 


Powitanie kazn. A. W. Ku- 
rzawy w Warszawie. 


W chwili, gdy nasze pismo znala- 
zło się już pod prasa nadszedł nuder 
ciekawy i ważny list z Polski od 
kuzyna redaktora Wolnego Chkrze- 
scijanina, listopada, 
choć 


pisany 20go 


treścią, którego chcemy w 
cześci podzielić sie z naszymi czy- 
telnikami. Podajemy tylko niektóre 


wyjątki. — Redakcja. 


Drogi Bracie Janek: 


Bawiłem w Warszawie w 
dniach 17-19... Zatrzymałem 
się u kazn. Kircuna... Podczas 
rozmowy nadchodzi telegram 
od br. Kurzawy, że w sobotę 
rano przyjeżdża o godz. 8:30, 
więc mając od Ciebie już list 
i derektywy, zatrzymałem się 
jeszcze dwa dni na jego przy- 
jazd, i mieć tą przyjemność 
poznać Twego przyjaciela Ku- 
rzawe. Tych dwa dni spędzi- 
łem już w domu Zboru, Po- 
znańska 13 m. 9. Oczywiście 
brat Kircum zaopiekował się 
moja osoba aż nadto, miałem 
wszystko, całe utrzymanie 
tam i spanie o co najwięcej 
chodzi. bo Warszawa biedna, 
przybysz o ile nie ma znajo- 
mych a przyjedzie, nie ma 
gdzie odpocząć, a hotele za- 
walone... niedostępne... 

W sobotę rano o godzinie 
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8:30 byłem z całą delegacją na 
Dworcu Głównym w Warsza- 
wie. W omówiony czas przy- 
był expres międzynarodowy, 
w którym przybył Kurzawa, 
w międzyczasie przybyła jego 
małżonka, wysiadł z pociagu, 
zapoznałem się z nim. Dużo 
było osób jego znajomych, nie 
byłem natrętnym, wyczeka- 
łem innej sposobności i czasu, 
a zostawiłem osobę Jego dla 
żony i krewnych. Przybyliś- 
my na Poznańska 13, gdzie 
zjedliśmy śniadanie. Tu Ku- 
rzawa posadził mię koło sie- 
bie przywożąc od Was dla ras 
pczdrowienia. Byłem dopraw- 
dv wzruszony... Zaraz po Snia- 
daniu udał się Kurzawa do 
sali “Roma” na zebranie i 
wrócił wraz z innymi o godz. 
3ej na obiad. Tu już pogada- 
lismy dłużej. Opowiedział mi. 
że był czestym gościem u Was 
i zna sie z [oba doorze itd. 
O godz. 5ej odjechał do Łcdzi. 
wróci do Warszawy później. 
Zrozumiałem od niego WsZzY- 
stko, byłem  natrętny jak 
dziennikarz w wywiadzie... 
Byłem bardzo zatowo.oav, że 
jego spotkałem... 

Tyle o Kurzawie. Reszta li- 
stu obszernego, to sprawy o- 
cob'ste, choć niektóre bardzo 
interesujace, między innemil 
opis swego nawrócenia do 
Loga o którem tak pisze: 

„.Uwierzyłem w r. 1943 u 
Zonki (siostry Gilewicza) w 
pwnicy (Tu kuzyn ukrywał 
sie przez kilka lat od niem- 
ców), a żona moja prędzej w 
r. 1941... Szablę swa (kuzyn 
bvł kapitanem w wojsku pol- 
skim) zamieniłem dawno na 
Biblie, prawo Boże... Ja po- 
znałem prawdziwego Boga w 


oczach śmierci, a nie wszyscy 
mieli ta sposobność i Pan Bóg 
przebaczył mi wszystko i wy- 
zwolił mię od każy i śmierci 
z rxk bandytów. Pokute ziem- 
ska odbyłem aż nadto i mnie 
sie wszystko spełnia. Nauka 
moja i mej żony była wzięta z 
ust Twojej siostry na zdro- 
wych zasadach i doświadcze- 
niach przez okres dwóch lat 


na własnej skórze i to była 
Akademia. Adwokat, który 
siedział sam w kryminale mu- 
si i potrafi bronić tych, że sie- 
dzą — jako przykład... 

W liście jest też wzmianka 
o tem, że cenzura na listy do 
Polski i z Polski została znie- 
siona. Ministerstwo Poczt i 
Telgr. ogłosiło ta wiadomość 
w gazetach. 
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PASTERZE 


A wszyscy, którzy słyszeli, dzi- 
wowali sie temu, co pasterze opc- 


wiadali. Łuk. 11. 


EWNEGO DNIA przyszedł 

człowiek znamienity do 
najwyższego kapłana z nowo- 
ścia, która wprawiła arcypa- 
sterza w kłopot nielada. Mó- 
wił o opowieści pasterzy, iż 
narodził sie Chrystus. 

— Czem powoduja się ci 
pasterze, opowiadajac takie 
rzeczy? zapytał duszpa- 
sterz po wysłuchaniu wieści o 
pasterzach. 

— Sadze, że żadnych docze- 
snych pobudek nie mają. Je- 
stem przekonany, że fanatycz- 
nie wierzą w to, o czem opo- 
wiadaja. 

-— To, w co pastuch wierzy, 
niewiele nas obchodzi. Ale in- 
na rzecz, jeśli zacznie szargać 
powage stanu duchownego. 
To godne ciezkiej kary 

— Niech Wasza Ekscelencja 
rozważy że tu chodzi "ie'vl. 
ko o sprawę najwyższą jaka 
jest sprawa duchowieństwa. 
ale i o sprawę całego społe- 
czeństwa. Otóż według opo- 
wieści tych pasterzy każdy 
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człowiek, którego Bog błogo- 
sławił dobrami doczesnemi, 
jest istota niegodną brudnego 
żłobu w stajni. Wczoraj sły- 
szałem mowe, którą jeden z 
tych pasterzy wygłaszał. 
Krew wrzała we mnie, a nic 
powiedzieć nie mogłem, bo 
sie bałem tłumu, który słu- 
chał owego wymownego pa- 
stucha niby proroka. Niech mi 
bedzie wolno, Ekscelencjo, 
przytoczyć tu dosłownie przy- 
kład z jego mowy: 


“Idźcie bracia do najpięk- 
niejszego pałacu, który znaj- 
dziecie w naszym kochanym 
kraju. Zobaczcie wspaniałe 
pokoje, cudownie czystą i 
piekna pościel naszych najbo- 
gatszych panów i władców. 
Jeśli umiecie porównać te 
czystość przybytków naszych 
książat z nieczystościa stajni, 
oraz kołyske, w której kładzie 
bogacz swoje dziecię, ze żłob- 
kiem. z którego jadaja osły, 
to bedziecie mogli sobie wyo- 
brazić, jakie brudne muszą 
bvć serca naszych hierarchów 
i naszych władców, że Bóg, 
chcac sie narcdzić, aby zba- 
wić świat, wolał raczej taka 


stajnię, niż pałac, i raczej 
żłób, niż puchem wysłaną ko- 
łyskę. Wolał raczej wybrać 
na swych rodziców ludzi, któ- 
rzy dla ubóstwa do takiej 
stajni przytulić się muszą, niż 
ludzi, którzy w dostatkach 
żyja. Nie ma nasz Bóg miej- 
sca w domach naszych boga- 
czy, bo tam serca brudniejsze. 
niż żłób bydła. Nie masz ma- 
' tki dla Mesjasza wśród córek 
kapłańskich, boć tam wiecej 
grzechu, niż w stajni brudu. 
Ciebie, o ludu ubogi, wybrai 
Bóg na ctoczenie dla Syna 
swego, pomiedzy twemi ubo- 
giemi córami znalazł serce 
cnotami bogate, któremi po- 
wierzył opieke nad Zbawicie- 
lem świata.” 

Gdy streścił tę mowe vna- 
sterza, zwrócił sie człowiek 
znamienity do arcykapłana z 
zapytaniem. 

— Czv Wasza Światobli- 
wość słvszała kiedy taką mc- 
we? Takie oto rzeczy wygła- 
szaja ci pasterze. QGrzeszą 
niemi, opierając swoje prze- 
wrotne mowy na jakichś wi- 
zjach aniołów, których miał 
Bóg z nieba do nich posłać 

Po tvch słowach zamilkł 
człowiek znamienity, który 
przyniósł najwvższemu kapła- 
nowi brzerażajacą nowine oO 
czvnności pasterzy. Czekał 
odpowiedzi i okiem pytaja- 
cem spogladał na arcykapła- 
na. 


—  Zaprawde, godni są 
śmierci ci ludzie! — rzekł ka- 
płan głosem, zdradzającym 


wzburzenie. Rozkażę ich ująć 


i przyprowadzić na sad. 
k *k x 


Najwyższy kapłan w peł- 
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nym stroju arcypasterskim, 
otoczony dygnitarzami koś- 
cioła, zasiadł w wielkiej sali 
Po chwili u stóp tronu głowy 
kościoła postawiono kilku pa- 
sterzy, którzy oddali godno- 
Ści kościoła należną cześć, ale 


czynili to niezgrabnie, Iakby 
pod przymusem, niby cudzo- 
ziemcy nie znajacy tbycza- 


jów kraju i sposobów stawia- 
nia przed majestatem głowy 
kościoła. 

— Zaklinamy was na Boga 
żywego, abyście przed maje- 
statem jego kapłanów odpo- 
wiadali tylko prawde, na każ- 
de zapytanie, które wain be- 
dzie zauane. 

Pasterze złożyli urcczystą 
przvsiege, że beda mówić tyl- 
ko to, co sami widzieli i sły- 
rzeli. Zaczeto tedy badać ich: 
— Słyszeliśmy, iż opowiada- 
r'e. że sie Chrystus narodził 
"' Betlejemie, że leży w staj- 
ni w żłobie, owinięty pielusz- 
kami. Czy to prawda? 

— Tak jest. Jesteśmy tego 
świadkami. W nocy ukazali się 
nam aniołowie oznajmiając 
nam narodzenie Mesjasza, 
wskazali, gdzie sie narodził i 
w jakim ujrzymy go stanie. 
Wszystko znaleźliśmy takiem, 
jak nam anioł powiedzias; stad 
też rozgłaszaliśmy wśród ludu 
ta wieść cudowną. 

— 7ły duch was otumanił 
— rzekł kapłan. — wszak wie- 
cie, że cd wieków nas ustano- 
wił Bóg na to, abvśmy wolę 
jego objawiali ludziom. Bez 
nas Bóg nic dla ludzi nie u- 
czyni, bo gdyby bez nas im się 
objawił, stałby się niewier- 
nym swojemu przymierzu, 
które uczynił z pokoleniem 


Lewi i z domem Aaronowym. 
Przeto rozkazujemy wam w 
imieniu Panskiem, abyście 
poszli i wszędzie, gdzie głosi- 
liście swe wieści, powiadali 
ludziom, że byliście w błędzie. 

— Tego uczynić nie r4oże- 
my! — odpowiedzieli jedno- 
niyslnie pasterze. 

— Śmiecie być nieposłusz- 
nymi wobec rozkaz. najwyż- 
szego kapna? 

— Wiecej uzeba 
Boga, niż iudzi —- 
dzieli pasterze. 

— Głos nasz jest głosem 
Boga! — rzekł kapłan wybu- 
chajac gniewem. Opamiętaj- 
cie się. Pomyślcie, że życie u- 
tracić możecie. Bowiem, gdy- 
byście tylko głosili takie zmy- 
slone uraganie przeciwko I- 
mieniowi Bożemu i jego ma- 
jestatowi. Bóg wybaczył by 
wam jeszcze. Ale nieprzeba- 
czalnym jest to grzechem mó- 
wić, że Mesjasz narodził się w 
stajni, że leży w żłobie i ze 
anioł Boży objawił to paste- 
rzom czuwającym przy trzo- 
dzie! Za takie poniżanie bó- 
stwa jesteście godni śmierci. 
A do tego na błogosławionyca 
Pańskich, których Bóg za ich 
cnoty obdarza ziemskiemi do- 
brami, miotacie jad swej nie- 
nawiści. Zali nie wiecie, wy 
nedzarze, że Zakon nasz uczy, 
iż sprawiedliwi zawsze hoj- 
ność mieć beda, a bezbożni 
cierpieć będa niedostatek? 
Chcecie wywrócić prawo Bo- 
że i tych, których Bóg darami 
swemi błogosławi, oglosić 7a 
przekletych, a przeklętych 
za błogosławionych? Czyż nie 
wiecie, iż każdy, kto chce o 
Bogu wygłaszać jakie mowy, 


słuchać 
cdoowie- 
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nie może to czynić bez upc- 
ważnienia swego duszjsaste- 
rza? Bóg jest Boglem ustaw 
i przepisów i nie dozwoli, aby 
jego prawa opowiadali cie- 
mni ludzie. 

— Jesteście przeklęci! Je- 
steście godni śmierci hanieb- 
nej! 

*x k*k x 

Uprowadzono pasterzy, aby 
nazawsze zmusić ich do mil- 
czenia, ale Prawda jaśniała 
już nad światem, znajdując 
drogę do milionów serc i zdo- 
bywając je dla siebie. Pomar- 
li kapłani i arcykapłani, któ- 
rzy chcieli przesłonić blask 
Prawdy, a ona żyła 1 ży- 
je, budząc w mrokach nocy 
coraz nowycn pasterzy ı zwia- 
s'ujac im śpiewe:n Aniolòw, 
że się narodził Chrystus, źba- 
wiciel świata. I coraz nowi 
pasterze niosa tę wieść rado- 
sna po świecie, budzac radość 
i szczeście w sercach tych mä- 
luczkich i prostvch. śród któ- 
rych Chrystus się narodził 1 
których przyszedł zbawić. 

Karol Władysław 
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"Bez Co Się Święci Dostali Na Kapę”" 


YŁO dwok hłopów i mie- 
B szkali przy wodzie, jeden 
z jednej strony, a drugi z dru- 
giej; ten, beł na prowo, to się 
nazywał Kuba Jamrozik, a ten 
na lewo Wawrzek Bieńkow- 
ski. 

A to beło przy wsi, kajsi 
koło Białego Donajca. 

Ci chłopi mieli gronta koło 
wody. proci sobie. Kie wody 
słv. na wiesne, to abo jedne- 
mu urwało, a drugiemu przi- 
cvniło, abo temu zas urwało, 
a hańtemu darowało. 

Miał każdy z tyk dwok 
gazdów po świentym z drze- 
wa wyrzezanym. Kuba miał 
Świentego Jantoniego, a We- 
wrzek Świentego Jacka. 

Kie woda sła, powódz od 
Tater, to sie oba modlowali. 
Jamrozik pytał: He Swienty 
Jantoni, urwijze tys Wawrz- 
kowi, a mnie przicyń!.. a 
Bieńkowski zaś wołał: Swien- 
tv Jacku, ślicny, piekny, kie- 
by tys Kubowi ubyło, a mnie 
przyrosło!... 

He, cos, prziseł taki rok, co 
i Kubowi i Wawrzikowi u- 
rwało. 

Idzie Kuba ku Swientemu 
Jantoniemu, co na półce stał: 
je cos to robis?! 

A Wawrzek samo to we 
swoim domie. 

Pośli po rade, oba wraz, do 
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starego pustelnika, co w lesie 
nieobdalne mieskał. “Na Skal- 
nem Podhalu”. 

Pustelnik pokiwał głowom 
1 pada im: 

— Moi ślicni, piekni, Swień- 
ci tys musom uwazować, coby 
do kłopotu pomiędzy sobom 
nie przisli. Jeden drugiemu 
na despet nie fce zrobić. 

Hebaby musieli w pośrodku 
rzeki stać, coby sprawiedli- 
wie wode dzielili. 

— Hy — pada Jamrozik — 
to nie trudno. Jest han kępa 
na samym środku. 

— No to ig hań wynieśmy 
— pada Bieńkowski. 

— Nawet im bedzie wese- 
lej. bo bedom wroz. 

Wynieśli tyk Swientyk i 
postawili pod daskiem, coby 
na nig nie lało. 

— No i jako beło? 

— Jako beło? Sprawiedli- 
wie Świeńci dzielili: zakiel 
Kuba i Wawrzek pomarli, 
kozdemu do równości po pół- 
tora morga grontu wody ur- 
wały. 

— No wicie! Co świenty ro- 
zum, to świenty! 

— Zyjdyć to! Nie biadkał 
juz zoden, ba se przikwalali, 
jako im ten pustelnik dobrze 
poradzieł. Dzis ta jakiesi ta- 
my bijom, cosi kajsi, wode u- 
com, coby wiedziała, jako ma 


iść, a drzewiej to se hłop wie- 
dział i ze Swientemi sam po- 
radzić i Pon Bóg go nie opu- 
ścieł. 

— Nie opuścieł... 


Kazimierz Tetmajer. 


POKWITOWANIE 


Na Fundusz Wolnego Chrze- 
Ścijanina złożyła Emilia Mę- 
czeńska, Chicago, $5.00. 


Serdeczne dzięki. 
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Z KAZALNICY... 


KAZN. |]. GILEWICZ. 


NIE OGLĄDAJ SIE WSTECZ — PATRZ NAPRZÓD 


(Lekcja biblijna:--Genesis 


“I obejrzała sie żona jego idąc 
nim, a obróciła się w słup solny. 
19:26). 


Za 


(Gen. 


Jest to nadzwyczajne wy- 
darzenie, a jednak tak bardzo 
stosowne do dnia dzisiejszego; 
zupełnie nowoczesne. 

Oto przestroga dana niewie- 
ście, aby uciekała z zagrożo- 
nego zniszczeniem miasta. W 
swojej ucieczce miała ona pa- 
trzeć naprzód, ku górom, a nie 
ogladać się wstecz ku miastu 
z którego wyszła. Lecz ona 
przestroge zlekceważyła... i 
obejrzała się. Ona tak długo 
żyła w Sodomie, że jej trudna 
było zerwać ze wszystkiem... 
Tylko jedno spojrzenie! Tak, 
tylkc jedno, a rezultat? Obró- 
cenie się w słóp solny. 

Dziwnie się to słyszy. Czyż 
za jedno spojrzenie wstecz 
miałby Bóg tak surowo ją 
skarać? 

Jezus znał tą historię dobrze 
1 gdy w swoich czasach nau- 
czał ludzi, przestrzegał ich też 
temi słowy: "Pamiętajcie na 
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19:1—26, Guk. 17:20—32). 


żone Lotcwa.” (Łuk. 17:32). 

Okoliczności z których ta 
historia wyjęta. 

Abraham i Lot opuścili Ur 
w Chaldei i udali się w niezna 
ne strony. Abraham wierzył, 
że go Bóg powołał do tej pod- 
róży. Tak Lot jak i Abraham 
byli bogatymi. Obydwaj po- 
siadali dużo bydła i wiele 
sług. Zdarzało się często, że 
powstawały niepcrozumienia 
wśród sług Abranamowych i 
sług Lotowych. Nie chcac. ja- 
ko krewni, aby nieporozumie- 
nia owych sług prowadziiy do 
ustawicznych kłutni, Abra- 
ham i Lot postanowili ze swo- 
imi rodzinami i obozami ro- 
zejść sie. 

Ważne Postanowienie. 


Dla świętego spokoju, Abra- 
ham dał taką propozycję Lo- 
towi: "Niech proszę nie będzie 
swaru między mna i między 
toba. także między pasterza- 
mi moimi i między pasterzami 
twoimi, ponieważeśmy bracia. 
Iza nie wszystka ziemia jest 


przed obliczem twojem? od- 
łącz się proszę odemnie, jeśli 
w lewa pójdziesz, ja pójdę w 
prawa, a jeśli ty w prawą, ja 
się udam w lewa.” (Genesis 
15-tv rozdział). 

Nastąpiła więc chwila waż- 
nego postanowienia — chwila 
wybcru. Natura i charakter 
człowieka w takiej chwili naj- 
lepiej się da poznać. ponieważ 
kim człowiek jest, to też w 
życiu wybiera, a to co wybie- 
rze decyduje czesto cała jego 
przyszłość. 

Abraham, dajac pierwszeń- 
stwo wyboru Lotowi, okazuje 
się przez to wcale niesamolu)- 
nym. I jakże Lot wybrał? Za- 
garnał wszystko, co sie uśmie- 
chało do niego wielką fortuna, 
bo oto co czytamy dalej w tym 
13 ym rozdziale pierwszej księ 
gi biblijnej: “Tedy podniósł- 
szy Lot oczy swe, obaczył 
wszystką równinę nad Jorda- 
nem, iż wszystka wilgotna 
była... 1 jako ziemia Egipska... 
] obrał sobie Lot wszystka 
one równine nad Jordanem... 
1 rozbił namiot aż do Sodo- 
my. Abraham natomiast po- 
został na łasce losu, lecz losem 
jego kierował Bóg dając mu 
nastepnie (nie wział on sam) 
1 ziemie i obietnice rozmnoże- 
nia sie na niej. 

Wybór Lota stał się ewen- 
tualnie fatalnym dla niego i 
jego rodziny. Tak, on zrobił 
fortune w Sodomie, stał się 
nawet majorem tego miasta, 
lecz pod wzgledem duchowym 
i moralnym znalazł się w oto- 
czeniu złem, bo miasto to było 
zepsute, grzeszne, jak zreszta 
każde wielkie miasto. Taki 
stan rzeczy bynajmniej nie 
wpływał budująco na rozwój 
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duchowy i moralny jego ro- 
dziny, a tembardziej jego żo- 
ny. Przysłowie: “Wlazłeś mię- 
dzy wrony, krakaj jak i vne” 
widocznie było zastosowane 
przez rodzinę Lota. On saw 
pefolgował, bo zezwolił, ow- 
szem, oddał swoje córki na 
pastwę niemoralności. Gdy 
więc grzech Sodomy wołał o 
pomstę do Boga i gdy miasto 
to było zagrożone zagłada 
spalenia, Bóg jednak cheiał 
wyratować Lota i przez po- 
słów swoich kazał mu uciekać 
z tego miasta jak najprędzej, 
bez oglądania się. Dano więc 
Lotowi i jego rodzinie sposob- 
ność zacząć życie na nowo 
wśród gór. Wyrwać się jed- 
nak z tego do czego sie przy- 
zwyczaili, było bardzo trudno. 
Nawet już wtedy, gdy wresz- 
cie wyszli z miasta, pani Lo- 


towa, wbrew rozkazom bo- 
skim, wbrew nawet — jak 
wielu postępuje — rozkazom 


głosu sumienia, obejrzała się 
wstecz. Czy jej było żal tego 
grzesznego miejsca? Nie wie- 
my. A może to była ciekawość 
kobieca? Też nie wiemy. Ale 
wiemy jedno, że ona niedc- 
trzymała rozkazu Bożego, zle- 
kceważyła przestrogą i obró- 
ciła sie w słóp solny. 


Znaczenie tej historii. 


Pani Lotowa nie była ska- 
rana przez Boga za jej grzech; 
cna była skarana przez grzech 
Każde przestępstwo ściaga na 
siebie karę prędzej czy póź- 
niej. Jest to prawo natury — 
niezmienne. “Zapłata za 
grzech jest śmierć”, powiada 
słowo Boże. A śmierć może 
być nietylko cielesna, ale też 


duch Yir y ANR śmierte]- 
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nych “słópów” duchowych 
mamy pełno i dziś wśród lu- 
dzi niepatrzących się naprzód, 
nierobiących żadnego postępu 
w życiu, ale stale oglądają- 
cych się wstecz do starych na- 
łogór, starych grzechów. Głos 
Boży, głos przestrogi lekcewa- 
żą sobie, no i obracają się w 
<«słópów.' Tak, ona zatrzyma- 
ła się tylko na chwilkę. Nikt 
niechce nazawsze pozostawać 
w grzechu, ale tylko na chwi- 
lẹ... lecz chwila stała sie wie- 
cznością. 

Takie spogladanie wstecz 
jest dowodem podzielonego 
serca i umysłu, człowieka nie- 
zdecydowanego, czyli, jak Pi- 
smo św. nazywa, “człowieka 
dwoistego umysłu, który się 
nie nadaje do żadnej rzeczy.” 
Jezus często podkreślał ta pra 
wdę w swojej nauce. Gdy oto 
n. p. pewnego razu powiedział 
jednemu człowiekowi, “Idż 
za mną!”, to ten Mu odzekł: 
“Pozwól mi wpierw pójść i 
pochować ojca mego”, czyli, 
pomyślał: on, pójdę 
w pierw do staruszka 
ojca Ii poczekam, aż on 
umrze, a wtedy będę wolny 
iść za Chrystusem. On się o- 
gladał wstecz pozostawiając 
ważną decyzję na później, a 
to “później” obraca się w “ni- 
gdy”. Jezus zas odpowiedział 
temu człowiekowi: "Nikt nie 
oglada się gdy włoży ręce na 
radło.” 

Drogi Czytelniku: Nie bądź 
czasami podobnym do tego, 
za nieprzymierzeniem, nie- 
zdecydowanego osła, który 
znalazłszy się między dwoma 
kopicami siana, zdechł z gło- 
du, bo nie mógł się zdecydo- 
wać z której kopicy jeść. 

Rozpoczniesz teraz Nowy 


Rok — nowy krok. Czy pój- 
dziesz naprzód bez oglądania 
się wstecz do Sodomy twego 
starego i grzesznego życia, 
czy też postąpisz za przykła- 
dem nieposłusznej i nierozsąd 
nej kobiety, pani Lotowej? 
Jeżeli nie chcesz się stać słu- 
pem, to nie oglądaj się wstecz 
— Patrz Naprzód! 


W SPRAWIE NOWEJ 
PRENUMERATY. 


Z chwilą ukazania się Wol- 
nego Chrześcijanina w “no- 
wej szacie”, koszt wydawnic- 
twa tego nowego, już nie na 
powijaczu, ale drukowanego 
pisemka poszedł nie sto, ale 
więcej niż dwieście procent 
w górę. Jednak prenumeratę 
roczną podnosimy tylko do 
dwóch dolarów, gdyż wielu z 
naszych czytelników zawsze 
nadsyłało większa ofiarę 
na utrzymanie pisemka, niż 
ustalona prenumerata od nich 
tego wymagała. To zwykle 
wyrównywało inne braki. 
Wierzymy, że tak nadal bę- 
dzie. Jednak prosimy wszyst- 
kich tych, którzy dotychczas 
otrzymują pisemko za opłatą 
jednego dolara, aby się za- 
stosowali do nowej prenume- 
raty. J e ż e l i więc na- 
deślą jednego dolara, pokwi- 
towani będą na pół roku z do- 
datkiem miesięcy należących 
do starej prenumeraty. Kto 
nadeśle roczna prenumeratę 
w sumie dwóch dolarów, rów- 
nież dodane beda miesiące 
niewyczerpane z starej prenu- 
meraty. 


KAŻDA POLSKA RODZINA 
POWINNA CZYTAĆ 
WOLNEGO CHRZEŚCIJANINA 


KOLENDA 


O Boże! Pokutę przebyłem 

I długie lata tułacze, 

Dziś jestem we własnym domu 
I krzyż na progu znaczę. 


Krzyż znaczę Boży nie przeto, 
Bym na sie krzyż przyjmował; 
Lecz byś mnie, Boże, od męki, 
Od meki krzyża zachował. 


Byś mnie zachował od tęgo, *- 
Coś zasię za mnie przebyś; “< 
Bym ja był z Twoich wiernych, 
A niewolnikiem nie był. 
Bym ja miał z Ciebie siłę, 
Jak wierzę w Twoja wiarę, 
I żebynt się doczekał, 
Jak mfecze ślesz i karę. 
Byś to, coś zapowiedział, 
Dopełnił w mojem życiu, 
By zeszło światło w nocy 
I trysnał zdrój w ukryciu. 
By trysło zródło świeże 
Za laska Mojżeszową 
I bys mi wskazał leże 
I dach nad moją głową. 
Byś zwiodł z wędrówki długiej 
Mój naród do wszechmocy! 
Byś dał, co maja inni, 
Gdy przyjdziesz jako Dziecię tej nocy 
Bożego narodzenia, 
Ta noc jest dla nas święta. 
Niech idą w zapomnienia 
Niewoli gnuśne pęta. 
Daj nam poczucie siły 
I Polske daj nam żywa, 
By słowa się spełniły | 
Nad ziemią tą szcześliwa. CRACOVIENSIS 
Jest tyle sił w narodzie, 
Jest tyle mnogo ludzi; 
Niechże w nie Duch Twój wstąpi 
I śspiace niech pobudzi. 
Niech się królestwo stanie 
Nie krzyża, lecz zbawienia. 
O daj nam, Jezu Panie, 
Twą Polskę objawienia. 
-— Stanisław Wyspiański. 
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